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O p i s a n i e  W s c h o d n i o  - I n d y j 

s k i e g o  w o y s k a .
^Wyiątek z nowo wyszłego dzieła Angielskie

go ,  przełożouego  w G o t b a  1819.)

Woyna w l n d y i a c h  od roku i8o3,do 
reku 1S06 prowadzona przez Jenerałów L a 
k ę , Jener  ł* Majora S i r  A r t h u r a  W  el -  
l e s l e y ,  Xięc ia  W e l l i n g t o n a  i Maiora 
W  1  b o r n a ?

Ażeby  dadź dokładne wyobrtzen-e o spo
sobie prowadzenia woyny w : n d*y i n c h > *'  
żeby ukazać iak wiele zależy od rozwagi na
czelnika ztsayduiącego się w smutnych położe
niach , do czego ani nabyte umiejętności,  ani 
doświadczenie żadnych nie podnią prawideł,  
nie będzie wd rzeczy leżel i  opiszę woyskonti 
W s c h o d z i e ,  i wyszozegoIn*e przeszkody nad- 
zwyczaynych żyw io łó w ,  które ieg e  wielkość 
powięksZaią.

M o i n a  się łatwo domyśleć,  że w  krain,  
gdz ie  na regularny przywóz spuścić się nie 
można wszystkie konieczne potrzeby Inb na
przód muszą bydź opatrzone , lub przez raar- 
kietanów których żądza zyshn przy woysku 
trzyma,  załatwiane a te potrzeby zwiększa
ła rię codz iennie ,  zwłaszcza kiedy w oy s lo  co 
raz bardziey w g łąb krain się posuwa a nie
przyjaciel  pustosząc po różnych stronach kray 
odcim wszystkie dostewy żywności .  W  
takim przypadku ta drużyna ciągnąca za 
wo ysk ie m , zwiększa' się nad spodziewanie tak 
dalece,  że na iednego żołnierza można ich li
czyć dziesięcin i tak, kiedy woysko składa się 
z  dziesięciu tysięcy gotowych do boiu żołnier
zy  , l iczba nie biiącyck się dosięga prawie do 
sta tysięcy, które z następuiąrych się klas skła
dają: Naypierwey każdy słoń ma stróża,  tych 
zwierząt  tak potrzebnych do dźwigania wo- 
iennych rzeczy  musi bydź zazwyczay kilka 
se t ,  do tego ieszcze l iczyć moinr kilka ty- 
•ięoy więlblądó.w. Do trzech zwyczamie ,  da- 
ią iednego przewodnika,  do tey l iczby na- 
leży ikże  znaczna ilość ludzi  do rosbiiania
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namiotów. Ci ostatni są nieodzownie  potrzeb
ni w kraiu, gdzie bitety na kwatery i kwate
rowanie nie iast znane a woysko chociaż nie 
ma przed sobą m ep i zy i a c ie ia , przymuszone 
iest koczować pod otwartOm niebem , inuczey 

' ^niszczone byłoby w brótcedla nieznosney spie
ki podczas dnia i szkodl iwego wpływa rosy 
podczas nocy,

Każdy koń iazdy,  lub inn y ,  ma 10-  
próc* iezdzca dwóch stróżów, z htóryob je
den trudni się ohędożeniem , drugi zaś zb ie 
laniem pożywienia dla konia, mianowicie kor
zonków trawy, które zrzyna narzędziem pudo- 
bnein do u ularskiey k>elr.i. T e  korzonki w y 
myte staiauoie, są doskonałem pożywieniem 
dla tych zwierząt,  ponieważ nio innego w  
tym krain dostać nie można, gdz ie  w pewney  
porze roku gorące wiatry ogołacają ziemię z 
naymtajeygzey rośliny. Mimo tey meurodzay-  
nośoi używając podobnego środka byliśmy je
dnak w stanie znaydniac się w poaród dzikiey 
puszczy,  wyżywić wszystkie nasze zwierzęta.

Oprócz niezuiierney l iczby  bawołów n- 
zywany :n przy artyleryii, parku, oprócz w o r ó w  
z uzbrojeniem i  ciężkich dział, z  których trs 
maia iędnego nayinniey poganiacza, są ieszcze 
wielkie stada bawołów do- osiemdziesiąt lub 
sta tysięcy,  których nżywsią Brynarov»ie do 
prowkdzenia zboża.  Ci Bryniarowie czyl i  
Brandiarowie są osobną kia ssą Indyi«n,  która 
się rzadko z innemi fączy pokoleniami. Jest 
to rodżay silnych ludzi  , którzy ż tego ż y j ą , 
że <v takich obwodach zakupują zdożs , gdz ie  
lamey mogą dostać a takowe po innych 
znowu przedaią , w  których żniwą nie 
były obfito. W  towarzystwie swoich żon i 
eałey rodziny włóczą się nieustannie po 
kraiu a ponieważ spisami,  szablami i tar
czami są nz br oi en i , dosyć znaczney sile 0- 
przec się mogą. W  czasach woieńnych są 
Bandiafowie s t r onie ,  która ich pozyska bar
dzo pomocni;  gdyż wiedząc gdzie nayprę- 
dzey dostać można zboża , hiedy zapss 
zaczyna się wy p ró żn i ł o ,  nraitią go zasil ić 
k u p n e m ,  Inb rabnukiem, nie l iczy się ieszoze 
innych,  którzy tym pomagsia. Powiększa sie-
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^akże tó woysno przeznaczną l iczbę słn- 
żącycb każdego Officera, których używaią do 
pi lnowania zapasów w drobin, zwierzętaoh i in
ny ch  żywności.  Rażdy prosty Enropeyshi  żoł 
nierz  doicaie codziennie pewną miarę araku 
i mięsa,  od ieneralnycji  przedsiebierców, kto- 
rzy  wielkie stada ewieo tym końcem z sobą 
prowadzą ,  jednak Off icero^ie dla własney 
potrzeby mnszą się starać o druh i bsrany a 
naybaraziey . o kozy  dla mleka do herbaty, któ
ry to napóy b*rdzb w tym krain ożywia,  oso
bl iwie po długim poobodzie,  trkowych więa 
ludzi  do usiog potrzebnych ma podrządny 
Officer  10 , Kapitan 20 a Maior 3o i tak sto
pniowo powiększa się tychże ilość. Lecz na
wet  i szeregowi nie są bez pomocników, którzy 
się przyczyn.aią do pod.wjienia Indnośoi w o-* 
bozie.  Przy każdey kompanii zn ayd i ie  sie ku
charz ( B h a b a y ) ,  i ieden do noszenia wody  
( M esaliee ) w każdym z osobna namiocie skła
dającym się zazwyczay z dziesięcin lab dwu
nastu żo łn i er zy ,  maią także praczkarza na
zwiskiem ( jO ho by. ) ~N

"Wszystko to należy do bespeśredniego 
orszaku woyska na Wschodzie  będącego vs po
chodź.e , l ecz ieszcze nie cala zgrai przy 
tern woyskn. Miiaiąc dziewczęta włóczą
ce się za Oficerami i żołnierzami,  raoż.ia 
iesreze l iezyć różnego rodzaiu ludzi iako 10 
markietanów, którzy składała k u p c ó w  i kr-msr- 
zy,  krobnikew, równie innójtwo awanturników 
różnego rodzain , z których iedni bawiąc się 
rękodziełmi ,  lub innym iakirn sposobem są 
pożyteczni ,  inni zaś tylko dla rabowania idą 
za woyskiem.

Jednakże ca niezliczona zgraia włóczą
cych sie Zi niem maroderów iest z wielką 
korzyścią dla w o y sk a , ponieważ wysznkuiąc 
okrytych zapasów zboża , przednie go w na- 
g łey  potrzebie, ,  przez co przyczynia się nrie 
mało do otrzymania woyska ,  ccby się stało w 
tym krain rzeczą nieco trndną, gdzie tah& n ie 
zmierna Indność panuje. Gdyby podobne środ
ki do zabezpieczenia się od oiedostatkn nie
by ły  u ż y t e , a żądza zbogtcenia się w Indy- 
iacb nie była także środkiem, do zabezpiecze
nia się od potrzeb,  więc pochód wewnątrz 
Indyii  tak wielkiego woyska byłby tak szalo
ny i  dia woyska szkodl iwy iak w larg\jienie 
J u l i 1 u a do P  e r s i i , lab obfitszy w dzieła 
pochód N a p o l e o n a  ;do R o s y i , gdzie Koza*- 

'-cy , będący nieustannie na skrzydłach połą
czonego woyska, wszystkie potrzeby zebraney 
massie odcinaiąc podobni byl i  do Maratów.

Działanie wojenne biorąc i« na większą

miarę,  by łoby  w JndyuoŁ rowaie  tak szko
dliwe dla przedsiebiorąćyoh, gdyby  podobnie 
wygnańcowi S H e l e n y ,  spuszczali się na 
oddalone pomocne środki 1 zgłodniałe woy- 
sko chcieliby ożywiać i zaspokajać obietnioą 
zrabowania Stolicy.  Zaledwo można wysta
wić sobie ów zachwycaią widok, i a ki sprawia 
obóz Jndyiski,  zamieniający się wśród pusz
czy czarodzieytką prawie silą w  zaludoione 
miasto, Okropna postać woyay  przemienia się 
w  mity obraz spohoin,  obawa przed nieprzy ■ 
iao ielem, owo zubopólne zaufanie,  wśród n- 
c i e c i  i arocystości każe zapominać nawet o t r ą 
dach i niewygodach.  Pomiędzy kranikami a- 
porządnowaneini iak n& iarn.arku Angielskim 
p’ m i c r , słyszeć się dnie nieustanna wrzawa 
handfuiąoyoh, lab opędzających się za tłniaem 
rozrywek.  Tu  widać usłużnych weslarzy 
( S h e r o f f y )  dostarczających gatunku mone
ty, zbywaiącyoh knpuiąoym bądź potrzebne do 
zyoia artykały, bądz do zbytkn służące rzeczy, 
W  tekiem położeniu,  gdz ieLy  nie zbędne 
iedynie potrzeby zaspokoić na le ża ł o , doz- 
tać można wszystkiego co służy do wygodne
go życ ia ;  a kiedy biadnieysżym przedaią ugo
towany r y ż ,  dla bogaczów wystawione są na 
przedaż naywykw: ntnieysze mięsne potrawy,  
korzenia,  ciasta i insze łakóoie. T a  E o r o p e y -  
s c y  kapcy  zwani S a d a w k i e r „ m i przed,  ią 
sami lab przez swoich ajentów nayprzed- 
nieysze wina i wódki,  dnley zaś inni hand
larze sukra ,  muszliny i kosztowne smle z 
kaszemira. Gdzie iudziey postrzedz daią się 
złotnicy i i cb i l er y ,  którzy, ażeby zachęcić do 
kupna wystawiaią na widok publiczny na/ko-  
stównieysze rzeczy ze swoich sklepów, O- 
prócz tylu wyżwspomnionyoh handlarzdw 

, znaydi-ie się iesreze w obozie mnóstwo nie
wiast trudniących się sprzedażą lekarstw , i 
oświadczających , że tą wstanie czarami nle- 
czyc  onoroby. Do tych policzyć można kn- 
glarzów osznkniąeych zręcznością wid zów ,  
dtley i tanecznice,  którym także ni bazarach 
wydzielouo miejsce, To  powabne grono skła
da się z  różnyoh piękności Jndyiskicb , po- 
ozą wszy od nadobnych P a t a n e r e k, aż do bru
natnych K a n a r e s e r e k .  T e  ostatnie podo
bne są z twarzy do Cyganek i z ob yc za i ów , 
prnwadzą Nomadyiskie życ i e ,  Wróżą i śpiewa,  
ią graiąc przytem na instrumencie składaiącein 
się z miedzianey p a ne w ki , tnaiącey stopę sze
rokości, głębokości  zs i  na dwa cale,  która tak 
Zt służy do goto wania, Ażeby  zaś ta panew
ka ton wydtwała,  przywiązane są pod spodem, 
strony; graiąca trzyma ią między nogami sie
dząc d i  zieuji i przebiera po  stróżach pal-



«ami,  tym sposobem wydalę dzwięa  odpowia
dając,  iey śpiewania,

Lecz  ta OJ>ieiętność nie wyżywi łaby  dos- 
tatecznie te dziewic grono,  gdyby do swoiey 
zręczności  nie łączyły  osobisty-h wdzięków; dla 
tego do takiego powołania wybieraią osobę z 
piękną.twarzą i z prz.yiemnem ułożeniem. Łączą 
one ieszcze do wrodzonych wdzięków nyu.u- 
iąoe weyrzenia i ubiór odpowiadający ich 
zamiarowi ;  ten nbior nazywa się C h o l e r ,  
a kształtnie okrążaiąo nadobne piersi przyda,  
ie  powabu przyrodzonym wdziękom. Dzi e
wczęta te zarówno- z innerai tanecznicami w 
O g ó l n o ś c i  acz poslednieyszemi , nie są tro-. 
•ki iwe o zachowanie czystości tako glówney 
cnoty panieńskiey, łatwo więc wystawie sobie 
można, że w t k obszernym obozie l iczba ich 
musi byćź znaezna.

Pozostaie nam ieszcze nieco do powie
dzenia o samym onozie w ogólnośoi i iego 
dziwacznych osobliwościach. Wyiąw»zy ied- 
nostayne rzędy namiotów, przedstawiają' bo.dy 
osiadłe przez zgraię nie należącą do wóysha 
Śmieszną mieszaninę różnych farb,  podług 
imana i okoliczności  właścicieli.  Tak na n i e 
których młeyscach postrzegać się da;ą podziu
rawione chustki i kołdry zatknięte,  na żer
dziach , gdz ie  indziey  zaś budy plecione z 
palmowych liści. A  w mieyścaoh , gdzie py
szne wznoszą się namioty widać przechodzą
ce się os ły ,  woły, małe konie ( fa tto ty j i esz
cze do tey pstrey mieszaniny zgiełku przeczy-  
niaią się dzwonki  słoniów i wielbłądów. Aże
by  zaś uzupełnić ten obraz, trzeba sobie wy
stawić rozmaitość ięzyków dających się sły- 
szeo w tey wrzawie.  Mówią po  angielsko,  
hindostańsku , arabsku iako teź i rożnemi dy- 
alektami , nżywaneuii na Prowincyiach,  a kto 
iest świadkiem tey sceny przypomni sobie za
pewne ów sławny wychód z B a b i l o n u .

Skutki czytania Romanco w .

Pan C z e s n i k J** posiadający ra P o  d o- 
l u  dwie piękne w s i e ,  żył  szczęśl iwie z żoną, 
naylepszą i naypoczciwszą kobietą , kochani 
od poddanych i dom ow nik ów ,  szacowani w 
•ąsiedctwie,  służyli  za wzór zgody malżeńshiey 
całey okolicy.  Domek skromny nadawnyspe-  
SÓb zbudowany,  odpowiadał  we wnątrz p o 
wierzchownośc i ,  a choć szczupły,  by ł  im mi
ł y  w słodkiey pamiątce,  że się w nim rodził  
oycien Pana C z e s n i k a ,  i sam C z e s n . h  w 
S i n  odprawił  wesele swoie ;  w nim dokończyli  
życia . o jz io e  i e g o ;  w nim takie i óc sp o ćz i -

wał się u m r z e ć ! . .  Ta  iedna tylko myśl *»«« 
pokoiła tych dobrych małżonków ,  iż żyiąc £ 
sobą od lat łos io  nie mieli  potomstwa.

L ecz  gdzież ieśt doskonałe szczęście kto- 
regoby  chwi lowe nie trały doleci ,  wośoi , —  
Nasz Pan C z e s n i k ,  ozut tęsknotę i le  r j z y  
oddawał  się rozważaniom bomurwoich stsrań, 
obfite pozostawi korzyśc i , by ł  by to pewnie  
i mocniey uczu ł ,  gdyby przyjemna żona 
nie umiała rozstropnie nspokaiąć iego ż y 
czenia,  —  po fcażiey rozmowie Małżonko
wie rozobodzil i  się upoieni nad-ieią , że  
przecież  ich życeenia kiedyś spełnioneml 
zostaną. Niedługo więc czekali  i nagrody 
iaką NioD. cnotl iwych obdarzają, Pani  C z e s- 
n i k o w a  powiła córkę, iakkólwiek P a n C z e -  
s n i k  iadbyt widzieć następcę w synie, który
by oddziedziczaiąc n piątek , razem w żywym 
obrazie oyca przechowywał  pamięć czynów 
powszechnie wielbionych —-  utoli ponieważ 
nie zawsze osiągnąć inużna ce l  ż ą d iń ,  nasz 
Pan C z e s n i k  zaspokojony w połowie i na- 
tym darze przestawał. — . Nowo narodzona o-,  
deorała imie F r a n c i s z k i ,  trzymaiąc się zsw-  
sze chwalebnych przodków zwyczaiu P.  C z e -  
ś t r i k o w a  sama ią karmić postanowiła.

N ie  będę opisywała radości oboygs,  Pan  
C z e a n i k  odchodził  prawie oć zm y sł ó w,  i 
kolei - żo n ę ,  d z ie c i ę ,  słngi a nawet i starego 
gumiennego ściskał. Chrzciny obchodzono o - 
feazale, hnmanii byli  Hrabina P . . . . . . .  z Sta
rostą S . . . .  Na ucztach zszedł  cały tydr ień ,  
po którycn szczęśl iwi  małżonkowie całkiem 
się zaięli  pilęgnewaniem i wychowaniem cór
ki, gdy doszła lat lociu przebywszy nay*zoz.ę- 
sl iwiey słabości  dziecinne,  w tey to chwi li  
b iedzić  się rodzice poczę li ,  iakim sposooem 
stosownie do teraznieyszego świata dadż iey  
wychowanie.  Pani  C z e ś n i k o w a  nie nmiałt  
ani mnżyki,  ani obcych i ę z y k ó w ,  » prócz po- 
lonesa nic innego nie tańczyła. Po la ło  ich 
widzan E m i l i ą  córkę Hrabiny rówiennicę 
F r a n o i s z k ’ mówiącą po francuzkn, grsiącą 
dość dobrze na fortepiianie,  i skaczącą ga-  
woty.

Chociaż pragnęli  by  ich córka to wszyst
ko umiała nie chcieli  ią oddać na pensyię za 
oczy.  Zaradziła temu Hrabim* P  . . .  matka 
chrzestna F r a n c i s z k i  bardzo ią lntiąca , 
prsekładaiąc,  aby taż na iakiś czas iey pieczy 
porzucona, od nauczyciel i  E m i l i i  pobiera
ła n a u k i .  Z niemałym żalem i mocnym F r a n 
c i s z k i  płaczem zezwol i l i  na to C z es n i  K o 
s t  w c ,  zwyczayoie  iak dobrzy Rodzice  po- 
swięcaiący własne pociechy dla dobra dzieci.  
Dobra Hrabiny oddalone były od włości C z e -



s n i k o s t w s  o m i lę ,  mogli  czętto widywać 
córkę,  i cieszyć się iey poiętnością i łagod
nością. Tancmistrz nadał iey postać zgrab- 
»ą , rnch g i ę l k i , chód lehki , wszyątko to do
dawało pkrasy twarzy iey iuż i taił przy ieu-  
ney  z natnry. Rodzice  upoieni radością nic 
nie szczędzi l i  łożyo na nbiory córki a ta 
przywiązaniem,  wdzięcznością i pilnością w 
naukaoh nagradzała ich wydatki.

Gdy doszła lat czternasta,  powróciła na 
łono ro d z i có w;  oycieo sprowadził  iey ze Sto
l i cy  znaczny księgozbiór,  lecz że nie niniał 
po francDzhn , i nie znał w tym ięzyka auto
ró w ,  te wszystkie zapłacił  książki,  które mu 
księgarz zachwalił  , i które rycinami ozdobio
n e ,  pięknie drukowane i oprawne z samych 
się romansów składały. Franciszka z natnry 
żywą obdarzona wyobraźnią,  npodobała sobie 
tychże czytanie , w skntku którego idealnym 
marzeniem rnaiąc g łowę  napełnioną,  pragnę
ła mocno zostać bohaterką roinausn.

Przyszedł  nakonieo czas iey postanowie
nia,  wielu się o iey ręk ę ,  a więcey  o obie
caną w posagu wieś ubiegało,  l ecz  F r a n 
c i s z k a  oboiętna,  dla wszystkioh, nie widzia
ła między swemi czcicielami żadnego , któryby 
bohaterom romansowym wyrównywał.  Między 
innemi starał się o nią Sędzio * * *  młodzie- 
nieo ze wszech miar pełen zalety,  skromny,  
łagodny,  uprzeymy, dobry gospodarz,  iednym 
słowem godzien bydź zięciem Pana C z e s n i- 
ka ,  l ecz  i ten nie miał szczęścia podobania 
się a na zapytanie rodziców dla czego ? - -  
„ N i e  wiem s u s a "  odpowiadała — > „ A l e  moie 
dzieoie to iest nroienie,  potrzeba ie prze
zw yciężyć44, „będz iesz z nim Szczęśliwą ko
cha cię.4' „Ale  moia mama! iakże możesz 
żądać bym mn wzgiemną była , czymże na to 
zasłużył.44 —  „Wszyslkiem,  iest nczoKcy, dobrjr 
rovsądoy, rządny , a przymioty te tak rzadko 
łączące się nadaią mu prawo do twey miłości,  i 
czynią go godnym twey ręki.44 —  „ P o z w a 
lam na te iego przymioty; ale naygłówniey- 
szego nie dostaie mu.44 „ A  ten iest? —  „ni-  
czem się nie wyszczególnia,  niczem nie r ó ż 
ni się od innych. — Stara się o mnie,  wzdy
cha,  iest nie odstępny, oswiadoza mi się —  i 
chciałby się nakooiec ożenić ze mną, wszyst
ko tak ozyni iak inni. —  ach inamol nie,  nie 
mogę go kochać. —  „A le  moie dzieci-- , cze 
goż  więc żądasz od n i e g o ? 44 —  „Oto  aby 
był podobny do tych bohaterów romansowych 
o których czytaię , nie uwierzysz mamo,  iak 
różnemi szli drogami by pozyskali  przywią
zanie swoich przedmiotów , nieszczęście,  że

mama nie nmie po francnzhn przekonała by  
się o tern oo. powtarzam,  że, słnsznie nie mogę 
kochać Sędzics.

Ta odpowiedzią niezmiernie rodzice zmart
wieni i żałuiąc, że po francuzku uczyć kazali,
swoią córkę udali się po radę do Hrabiny P .....
na drodze wymawiali  sobie,  że nie poradziw
szy się nikogo względem wyboru książek, 
dozwolil i  córce czytać i stali się przyczyną do 
zbałamacenia iey głowy.  Nabawiłaś nas P a 
ni kłopotem, chcąc nam dobrze nczynić —  
rzekli  wchodząc do Hrabiny. — . Gdyby  n i 
sza F r a n c i s z k a  nie byta się wychowywała  
a Pani,  miałaby była Staroświeckie wyohowa- 
nie matki , nie byłaby wprawdzie umiała te
go wszystkiego co umie, lecz byłaby posłusz
ną a nieczytaiąc baiek niedorzecznych wol
ną by była od uroionego wstrętu do Sędzica,  
i do tych czas byłaby ioż  iego żoną. —  Hra
bina zdziwiona tą przemową , dopytuie się 
o powód ich tro.sków, a dowiedziawszy się o 
wszysthiem. —  „ N i e  troszcie się rzeoze nie
potrzebnie , wszystkiemu ia zaradzę,  i  ręczę 
wa m,  że w tym ieszcze rokn F r a n o i s z k a  
zostanie żoną Sędz ica ,  dozwólc ie  mi tylko 
tem kierować a npewniam, źe  zamysł wasz do 
skutku przywiodę.44 Uspohoiani więo rodzice 
powrócil i  do domu.

( Dokończenie nasłępi. )

H a m m e I
włość Kanolerża Stano Hr. R u m i a n  c o  w .a

W e  wsi  H a m m e l ,  Gubernii  M o h i l e -  
w s k i e y ,  własney Hrabiego R u m i a n  c o w»,  
Kanclerza Staną, w którey tenże iuż teraż prze- 
s iaduie,  iest l i ce u m,  dwie szkół trywijahiych, 
catery rękodzieluie,  i wiele innych powszech
nie nżj tecznyoh instytutów. Opróca mnogich 
pięknych domów , wybudować ych przez Hra
biego i przez tegoż wielu dóbr posiadaczom 
do mieszkania wypuszozonych , trzy pysznie 
wystawione pąłaee zdobią tę małą lecz przy- 
iemną msiętaość. W  jednym z tych pałaców 
mieszka sam Hrabia ze  swoim dworem, drugie 
dwa przeznaczone są na pomieszkanie dla 
przybywających gości, gdz ie  odbieraią wste lkie  
wygody i na składróżuych kosztownych zb io
rów, tego gor l iwego  i prawdziwie patryotyoz- 
nego wspieracza sztuk i umieiętności w Pań
stwie R o s s y s k i e m .  Głoszą ,  że Hrabia R a 
m i i  t a c o  w , nie maiąc następców z linii pro- 
stey, ofiarować chce tę włość dla Cesarz* z  pro
śbą , aby z niey miasto powstało.
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